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Canaletto, Veduta del Bacino di s. Marco 

Josif Brodski 

ZNAK WODNY 

pragnę zapew01c, ze choć jestem przybyszem z Północy - moje 
wyobrażenie Raju nie jest bynajmniej zależne od pogody czy temperatury. 
W gruncie rzeczy najchętniej wyrzuciłbym zeń wszystkich mieszkańców, 
a i sarną wieczność też. Ryzykując oskarżenie o moralne zepsucie, wyznaję, 

że dla mnie Raj to zjawisko czysto wizualne, ma więcej do czynienia 
z Claude'rn niż z wiarą i istnieje jedynie w sposób przybliżony . W wymie­
nionych konkurencjach akurat to miasto jest najbliższym współzawod­
nikiem Raju. Ponieważ nie będę miał nigdy podstaw do porównania ich ze 
sobą - mogę przyznać sobie prawo do arbitralnego doboru kryteriów. („.) 
Należąc już i tak z natury do przedmiotów martwych, lustra hotelowe 
matowieją jeszcze bardziej przez to, że widziały tylu ludzi. To, co odsyłają 
w naszą stronę, to nie nasza tożsamość, lecz nasza anonimowość, szczegól­
nie w tym mieście. Tutaj bowiem własna osoba jest ostatnią rzeczą, którą 

chciałoby się oglądać. W trakcie moich pierwszych pobytów przeżywałem 

nieraz moment zaskoczenia, dostrzegając nagłe własną postać, ubraną czy 
nagą, w drzwiach otwartej szafy, po jakimś czasie zacząłem zadawać sobie 
pytanie, czy miasto, w którym się znajduję, nie wywiera przypadkiem 
jakichś niby-rajskich czy quasi-pozagrobowych wpływów na ludzką samo­
świadomość. („.) W pewnym wieku i \\' pewnej dziedzinie zawodowej brak 
własnego „ja" jest cechą korzystną, jeżeli nie wręcz - konieczną. („.) 
Tak czy owak, czy pierwszeństwo ma sen czy też jawa, nasze wyobrażenie 
życia pozagrobowego znajduje w tym mieście doskonalą pożywkę w jego 
warstwie wizualnej, która nadaje mu niezaprzeczalny wygląd raju. Sama 
tylko choroba choćby nie wiem jak poważna, nie udostępni nam tu wglądu 
w piekielne czeluście. Trzeba by jakiejś nadzwyczajnej nerwicy, albo 
podobnie nadzwyczajnego obciążenia duszy grzechami, albo obydwu tych 
stanów naraz, aby na tutejszym gruncie stać się ofiarą koszmarów. Jest to 
oczywiście możliwe, ale zdarza się nieczęsto. Dla łagodnych przypadków 
obydwu tych przypadłości najlepszą terapią jest po prostu pobyt tutaj . 
(„.) w zimie, gdy miejscowa mgła, słynna nebbia, nadaje temu miastu 
pozaczasowość większą niż to bywa w wewnętrznym sanktuarium jakiego­
kolwiek pałacu, zacierając nie tylko odbicia, ale wszystko, co posiada 
kształt: budynki, ludzi, kolumnady, mosty, posągi. Kursowanie łodzi zostaje 
wstrzymane, samoloty całymi tygodniami nie przybywają i nie odlatują, 

sklepy są zamknięte, pocztę przestaje się doręczać. Skutek jest taki, jakby 
jakaś gruboskórna ręka wywróciła wszystkie owe amfilady na nice i otuliła 
miasto w ich podszewkę. Strona lewa, prawa, góra i dół zamieniają się 

miejscami, i znaleźć drogę można tylko, jeśli się jest tubylcem lub ma przy 
boku jakiegoś cicerone. Mgła jest gęsta, oślepiająca i nieruchoma. („.) 
Jest to („.) krótko mówiąc, czas zapomnienia o samym sobie, do czego 
nakłania nas miasto ze swoją utraconą widzialnością. Czerpiemy z niego 
bezwiednie przykład do naśladowania, zwłaszcza jeśli, podobnie jak ono, nie 

mamy nikogo do pary. Skoro nie udało nam się w tym mieście urodzić, 
możemy przynajmniej odczuwać niejaką dumę z faktu, że dzielimy z nim 
niewidzialność. („.) 
Resztka espresso na dnie naszej filiżanki stanowi )eCiyny punkciJ< czerni 
w promieni~ - jak nam się wydaje - wielu mil. Takie są tutejsze południa. 
O poranku światło to napiera na nasze szyby, podważa nam powieki, jakby 
otwierało muszle, i kiedy już tego dokona, ciągnie nas za sobą na dwór: biegnie, 
trącając długimi promieniami - jak rozpędzony uczniak, przejeżdżający 

patykiem po żelaznych prętach ogrodzenia parku czy ogrodu struny arkad, 
kolumnad, kominów z czerwonej cegły, świętych i lwów. „Odmaluj to! 
Odmaluj!" nawołuje, albo biorąc nas pomyłkowo za jakiegoś Canaletta, 
Carpaccia, czy Guardiego, albo dlatego, że nie ufa zdolności naszej siatkówki 
do zatrzymania i naszego mózgu do wchłonięcia tego, co ono, światło, nam 
udostępnia. Może ta druga niezdolność jest wytłumaczeniem pierwszej. Może 

obie są synonimami. Może sztuka jest po prostu reakcj ą organizmu przeciw 
ograniczeniom jego zdolności do zatrzymywania, zachowywania. („.) 
„Jak to miasto wygląda w zimie?" Chciałem już opowiedzieć im o „. nie 

pomyślałem sobie, patrząc na ich zblazowane, choć w tej chwili zaciekawio-
ne twarze nie, to wyjaśnienie nic nie da. „Jak wygląda?", powtórzyłem 

pytanie. „Jak Greta Garbo w basenie pływackim". ( ... ) 
Wieczorami nie ma tutaj wiele do roboty. Opera i recitale po kościołach 

podsuwają oczywiście parę możliwości, ale wymagają pewnej inicjatywy 
i organizacji. („.) Pozostaje więc lektura albo szwendanie się, co prawie na 
jedno wychodzi, gdyż w nocy te wąskie kamienne szczeliny wyglądają jak 
przejścia pomiędzy regalami jakiejś olbrzymiej, zapomnianej biblioteki i panuje 
w nich podobna cisza. \X'szystkie „książki" są szczelnie zatrzaśnięte, a ich treści 
można się jedynie domyślać na podstawie nazwisk na ich grzbietach, pod 
dzwonkiem u drzwi. („.) Albo też ulice te są jak długie garderobiane stojaki, na 
których wiszą rzędy ubrań: ubrarua są wszystkie z ciemnego, łuszczącego się 
materiału, ale podszewka jarzy się rubinowymi i złotymi błyskami. (.„) 
Powtarzam: Woda równa się czasowi, a pięknu dostarcza sobowtóra. Będąc po 
części wodą, służy pięknu w ten sam sposób. Gładząc wodę, to miasto 
poprawia wygląd czasu, upiększa przyszłość. Na tym polega jego rola we 
wszechświecie. Miasto jest bowiem statyczne, podczas gdy my jesteśmy 
w ruchu. Dowodem łza. My bowiem znikamy, a piękno pozostaje. ;\f y 

bowiem zmierzamy w przyszłość, podczas gdy piękno jest wieczną teraźniej­
szością. Łza jest próbą pozostania w miejscu, zostania z tyłu, złączenia się 

z miastem w całość. To jednak nie jest zgodne z regułami . Lza to spojrzenie 
wstecz, hold, który przyszłość składa przeszłości. Albo też jest to wynik 
odejmowania tego, co większe, od tego, co mniejsze: piękna od człowieka. To 
samo z miłością: nasza miłość jest także większa niż my sami. 

Listopad 1988 

Fragment książki przygotowywanej do druku 
przez Wydawnictwo ZNAK. 
tłum. Stanisław Barańczak 



Służyć za zwierciadło naturze, 
pokazywać cnocie własne jfj rysy, 
złości żywy jej obraz, a światu 
i duchowi wieku postać ich i piętno. 
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CARLO GOLDONI 

Obok teatru „erudycyjnego" pojawia się we Włoszech około połowy XVI 
wieku komedia dell'arte teatr programowo antyliteracki, wyrzekający 
się ustalonego tekstu na korzyść improwizacji, powierzonej samym 
aktorom. Do jego narodzin przyczynił się bez wątpienia fakt, że 
w warunkach kontrreformacji i hiszpańskiej niewoli aut0rzy coraz mniej 
chętnie chwytali za pióro, aby dostarczyć scenom nowych utworów 
komediowych, w których st0sunkowo łatwo można było znaleźć nie­
prawomyślne aluzje. Zawodowi aktorzy komedii dell'arte (tzn. właśnie 

„zawodowej") specjalizowali się w graniu kilku postaci typowych, 
wywodzących się w zasadzie ze współczesnej komedii literackiej ale już 

w pełni skrystalizowanych, obdarzonych sralymi cechami (świadczą o rym 
w pewnym sensie noszone przez większość z nich maski). Byli t0: starzec 
skąpy i kochliwy (Pantalone), przemądrzały pseudouczony (Doktor), sługa 
sprytny lub głupawy (Brighella, Arlecchino), przebiegła służąca (Colombina), 
żołnierz samochwał (Kapitan), para rnlodych kochanków („Zakochani" 

„innamoralr") i in. Postaci owe posługiwały się przeważnie dialektem, 
który wskazywał na ich pochodzenie: Pantalone mówił gwarą wenecką, 
Dokt0r bolońską, słudzy mówili dialektem z okolic Bergamo, itp. 
Ramy przedstawienia wyznaczał szkicowy, zazwyczaj anonimowy, scena­
riusz o wybitnie technicznym charakterze, podający osoby, rekwizyty, 
zarys akcji z podziałem na sceny, ważniejsze sytuacje i ogólną treść 

dialogu. Reszty dokonać musieli wykonawcy, posiłkujący się jednak 
z reguły zapisami dialogów lub monologów wygłaszanych w powtarzają­
cych się częst0 sytuacjach oraz zbiorami dowcipów i błazeńskich figlów, 
zwanych „sztuczkami" (lazzr), z których można było w odpowiedniej 
chwili skorzystać. Sztuka „improwizującego komedianta polegała więc 
w głównej mierze na umiejętności zręcznego łączenia różnych elementów. 
Łatwo odgadnąć, że w komedii dell'arte słowu przypadała rola dość 
podrzędna, a liczył się w niej przede wszystkim aspekt widowiskowy. 
Z czasem ewoluować ona będzie coraz wyraźniej ku cyrkowym wręcz 
popisom. Trzeba jednak przyznać, że w zawodowych zespołach 

improwizatorów przywiązywano dużą wagę do bogactwa środków wyra­
zu akt0rskiego. Posługiwanie się maską na scenie pozbawiało wyko­
nawców tak istotnego gestu teatralnego, jakim jest gra fizjonomii 

należało więc zastąpić go grą całej figury ludzkiej. Aktor 

Joannes Baprista Brustoloni 

Venezia, 1763 
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musiał być sprawnym akrobatą, a 1tdnocześnie znać podstawy sztuki 
baletowej i wokalnej, nauczyć się gr~ na rozmaitych instrumentach 
muzyClnych, umi~ć naśladować te instrumenty, głosy ludzi i z\ncrząt, 
a także je parodiować. Posługi,rano się ponadto pomysłową maszynerią 
teatralną, która pozwalała stwarzać złudzenie lotów łudzi w powietrzu, 
pr1esuwama sit; chmur, 1nikama przedmiotów l'rozmaicona techmka gry 
aktorskiej oraz urządzenia mechamczne, a zatem treści wizuałne, nie zaś 
walor) słowa, przyczyniły się w zasadniczej mierze do trwających przez 
dwa wieki sukcesów komedii improwizowanej na scenach włoskich 

i obcych. 
\X' drugiej połowie X\' ł I wieku wraz z zał ozen iem w Paryżu stałego 

teatru włoskiego (Co111edu italimnr) główm ośrodek komedii dełl'arte 

przemósł się do stolicy h.rncji, gdzie akwm u1yskalt lepsze warunki 
materialne. Jęzrk franusk1 za1mo\\'a ł u nich stopniowo miejsce włoskiego, 
a gwan· hancp podalpc1sk1e1 \nparh dialekt\ Półwnpu \X'ędrowne 
zespoły kom1kó\\ dell'arrc we włoskim lub francuskim \\ydamu przemie­
rzały Europę 1eszcze w X\'Jll wieku, dociera1ąc też i do Polski. 
\\' XVI! stuleciu epoce komed11 1mprow1zmranej \1łoska komedia 
literacka włascrn1e me 1srmała. („.) we\\ łoszech p1erwszei połowy X\·111 
wieku doszło do pewnego rozkwitu życia teatralnego. Dzięki Meras­
tas10\ri króluje '' nim melodramat. Rodzi się opera komiczna, która 
odnos1c b<;d11c:. cora1 '' 11,:bzt sukces\ lecz przede wszystkim za sprawą 
kompozytorów. Tragedia pozostaje domeną erudytów. Dość licznym 
komediopisarzom brak na ogół talentu, ponadto nie umieją oni pokonać 
reg1onałnych brner. Komedia impro\nzowana pr1yciąga już tylko bardzo 
niewybrednych widzów. lsm1e1e zapotrzebowame społeczne na komedię 
nowego typu, 1godną z kanonami estetycznymi ,\rkadii, otwartą na 
europe1skie wplyw1, I\\ 1ązaną z włoską r1eC1ywiswścią a 1ednoczesme 
w pelm przystosowaną do wymogo\1 scemczn\'ch i, co n t) m idzie, 
zdolną pozyskać sobie szeroką publiczność. l(omedię taką da \X'łochom 

(ario Goldom. 
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lł?b\TtC)A, GOLDO:\! 

„L.:rodziłem się\\' \'\'eneqi, w roku 1707 , w duż}m, ładnym domu 
stojącym pomiędzy mostem ~omboli J mostem Donna Onesta, 
przy rogu ulicy ca Cent'anni, w parafii św. Tomasza ... D.dadek 
mój urządzał u siebie przedstawienia, dawał opery, najlepsi 
<lktorzy, najsla\\ nicjs1 muzycy bylt na jego rozkaz~, ze wszystkich 
stron napływali do niego goście. Crodziłem się wśród tego 
rozgwaru, wśród tej bujności. Czyż moglem nie lubić widowisk? 
C1.yi. mogłem nie pokochać \\ esolośc1?" 
Carlo Goldoni spędził '" \\'eneqi dzieciństwo 1 \\'1ełe lat ze swego 
długiego życia, wypełnionego ciągłymi podróżami 1 powrotami do 
rodzinnego miasta. \\ enecja Goldoniego była, z jednej strony, 
miastem trwającego przez pół roku karnawału, licznych ceremonii 
publicznych, miastem hazardu, muzyki i teatru; a z drugiej, 
miastem o politycznej dyscypltnte, narzuconej przez rządzącą 
oligarchię. Po takiej właśnie \\'enccji spacerował Carlo Goldoni. 
„. „Do rej o~ólnej iluminacji (latar111e 11/icz11e 11011ość, prZJP· red. ) 
dochodzi jeszcze światło ze sklepów, otwartych stale do dziesiątej 
wieczorem. \X'iele z nich zamyka się dopiero o północy, a niektóre 
pozostają otwarte bez przerwy. O pc'iłnocy widać \\'rłożone przed 
sklepami \\·ikruały, tak jak w biały dzień, wszystkie jadłodajnie są 
otwarte, gotowe posiłki czekają też w oberżach i \\' domach 
zajezdny eh. \X' \X'enecji nic jest bowiem rozpowszechniony zwy­
czaj zapraszania na obiady i kolacje do domu. Spotkania rowarzys­
k1e i zabawy odbywają się \\' publicznych lokalach, gdzie panować 
może więksn S\rnboda i wesołość. \X' lecie plac św. ~larka i jego 
okolice uczęszczane są równic licznie nocą jak w dzień. Spotyka się 
tam cały \\ y tworny Ś\\ iat, widuje się wszelkie możliwe typ~ kobiet 
i mężczyzn. Śpiew rozbrzmiewa na placach, ulicach i kanałach. 
Śpiewają kupcy z.achwalając swoje towary, śpiewają robotnicy 
opuszczając pracę, śpiewają gondoliwy czekający na swoich panów. 
\\'csołość jC!-.t zasadniczą cechą narodm\·cgo charakteru, a do\\ cip 
zasadnicz.ą cechą \\encck1ego języka." 

9 Mt (','(,OJ,tJ.~ f (>Ąt r~ a~rJ 



1\tmosferę zabawy, karnawalowej przebieranki a także nieskrywanej 
sympatii do ciągle opuszczanego miasta, zawarł Goldoni w wielu 
swych „weneckich komediach". ;\fiędzy innymi w Bliźniakach 1nnec­
kich, gdzie obraz miasta występuje w tle, jako punkt odniesienia dla 
wszystkich postaci. Jest to jedna z bardziej radosnych sztuk 
Goldoniego, w której więcej jest czystej dell'arte niż postulatów 
„zreformowanej" komedii. 
\X' 1758 roku Goldoni wyjeżdża na dwa lata do Paryża, by 
wspomagać włoskie i francuskie zespoły dell'arte. „Ja mialbym 
zapomnieć ten kraj? ~foją najukochańszą ojczyznę? Moich chleboda­
wców? Moich drogich przyjaciół? ~ie pierwszy raz wyjeżdfam, 
i zawsze, gdziekolwiek się udawalem, niosłem z sobą imię \'V'enecji 
wyryte w sercu: zawsze pamiętałem o łaskach, o dobrodziejstwach 
jakie mnie tu spotykały; zawsze pragnąłem wrócić, a kiedy wracalem, 
zawsze się cieszylem. \\'szysrkie porównania, które mialem sposob­
ność zrobić, ukazywal) mi zawsze mój kraj jako piękniejszy, 
wspanialszy i bardziej godny szacunku; za każdym powrotem 
widzialem wyra7niej jego piękno, i tak będzie również i rym razem, 
jeś li niebo pozwoli mi wrócić. \X,'yznaję, i przysięgam na mój honor, 
że odjeżdżam z rozdart} m sercem, że 7adna korzyść, żadne szczęście 
jakich mogłem doznać nie zrównoważą przykrości, wywołanej 
rozłąką z ludźmi, którzy dobrze mi życzą.„" 
Los chciał, że <lo \\'enecji nic wrócił już nig<l}. Zmarł w Paryżu 
w 1793 roku, równo <lwieście łat temu. 

l\a pod"awie 
l'un1itl111liu Carlo Guldornc~u 
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PODRÓŻ ZA GOLDONI1\!1 DO POLSKI 
Bohdanowi 1-.:oucniewskicmu 

1969 
Na drugim rokt1 reżyserii PWST IP Warszall'ie (111iale111 j11ż za sobą 
1ryjątko111e doświadczenia wyniesione z Teatru Lahoratori11f!1 - z kontak­
tów z Grotowskim, Flaszenem i wiefki111i Ro111antyka111i) roz111awiam 
z moi111 111istrzem i prze1i·odnikiem Bohdanem Korzenie1J'Skim na temat 
mojej przyszlosci. 
Korzeniewski, ze swym 11iepou-'tarza'1!J'"' 11śmieche111, 1Nkaz1efe mi drogę 
pro1vad~ącą do Goldoniego i do ;ego sb1111e; komedii „SU.:CA Dlłl'ÓCH 
PAi\'Olfl" (JL SERVITOR E Dl DL'f: PADR01\'J). 
Nieskończenie zakochany u· teatrze lf'itkieu;icza, 11ymsz)'ie111 11a Północ 
11· posz11ki11'at1i11 T qjenmic Istnienia. I czrgę sir oto pop)'rhm!J' 11' kimmk11 
nieznanego "'i świata i wieku, z którym.„ llJdall'alo 111i się, 11ien•iefe 11111ie 
łączy. 

To, co 11111ie zbliża do Goldo11iego, to l/'spo11111inrie dzieci1ish/'a spędzonego 111iędZJ 
Padwą a Wenecją „. powojen11e Wloc0', 111aleńkL1 rzekLI Brenta, Mira, Dolo, 
plaż.a w Lido i jej bru11r1tt!J hrzeg, nieliczne dzieci, które b11dr!)ąc S1vrjj Teatr 
z Piasku, próbowaly wymazać z pa1111{ci jaz,got ll'ojny. 

Korzeniewski 11r1/ega. 
ll''ie111 dziś, ż.e zmnlzięczafJ/ 11111 o 11:iele u·ięce; niż. zachętę do studiów reżJ·serskich 
i więcej 11iż uskazóu:kę, !?)· zhliżi się do Goldo11iegi. lr'ie111, że 111 tym 1110111encie 
otJJ'iera!J .rię przede mnq 1vrota na świat. 

Podróż. do Jelmie; Gól) (MOXTł DH CLR r 1) oz.11t11zala spotkanie nie 
(}'lko z 1tporcz;1i•ie zamież0t!J'm krcyobrazem, ale także z komedią dell'arte, ze 
.ńrititem AktorólJJ. 
1\!J, lv1o.ri, ztnvJZ_e kimmia/iśmy .rię w sirot~ PóńVXJ•, 1Kiek'!fqc przed Zlfi/mq cet1Zfrą 
KtJścioh i prze.rtępca111i lllkwiz;gi. 
U/JIJK»!J"' celem podnJży li przeważ!rie PO!Jt 1v któr)w trieft!Jś mla!J Moim 
naśladou'OI tz!uczki i rz.emilslo włoskich aktoro111• Tak ;est th dziś. 

Komeditr deU'arte. 
Szjrika ;ako talent. 
Talent jako pożądanie, glód życia. 

' 
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Ż)'cie, Talent, Sztuka - ró1t11ość, która 11ie 111a ko1ica i 11• które; zawiera 
się lr~yz11acza11ie Sensu, t11jtn111ica istnienia. 
Być flloże rylko Korzeniewski (jego 11śmiechem przypoflli11al 111i Moliera) 
wiedział jak wszystko Io, już wkrótce, 111ialo się ob;a11•ić. 

1970 
U:7 Jelenie; Górze W)'Stau·ile111 "'ÓJ pierwszy spektakl „SLCGA 
Dll"ÓOI PA i\'Ólf/" przr 1rsparci11 scenografa . 111drze;a ć_1·b11ls­
kiego, Jego fantazji i jego kultury. 
jefllU llifaś11ie zawdzięczam odkryie ksiqżki Duchartre'a „La commedie 
italie1111e", dzieła, które pomo,~lo mi otll'ierać Oll'e 11•rota. 
Z drugie;· strony, moja pien/ISza Trupa aktoró1JJ - teatr pogranicza 

111iesza11i11a pr-zestr-z.mi i czas11, 11· którlJ Bia11colelli, . 111dni11i i rioril/i 
1Nielili się 11• Pall'la Baldego, Ja1111sza Jlirrzell'skief!,O i Stefa111a _\fienir­
kiego ( 111o;ego pierwszego Arlekina). 
Pamiętam, że JJIS·z.ysq aktorzy grali 111 maskach, 11a11·et Zakochani. 
Przedstall'ienie b_ylo żyue, 11agrodzo11e 11ie l)lko toumee po Xie111czech ale 
i 11śmieche111 aprobaty ze Slrol!J Korzenieu1skiego. 

1971 
Kolejna przygoda z Goldonim 111iala miejsce we W roclawiu u1 Teatrze 
Ka111eral11J'm - „MOAfOLO Ślł"IATOlf'IEC" (L' UOMO Dl 
MO 1\ DO). Przy fJ•111 przedsta11•ie11iu po raz pieru•sz;• 1npólpraco1Mle1n 
z joa1111q W'alter, t/11maczktj_ bezgra11icz11ie zakochanq 111 ll'elleckim 
Settece11to. 
„MOMOLO" pot1JJierdzil 111rodzo11J1, u1ręcz instynkto1JJ1!J, talent polskich 
aktorÓIJJ do tej formy teatru i upodobanie pubficz,ności do l)'ch częściOIJJO 

zapomnia~ych a prastary•ch korzeni teatru. Źródeł, które ko111edia dell'arle 
odnall'ia 111aska111i oraz fab1ilq pelnq A~li i zabaJ/.'l!J'Ch i11try'g 111ilos!IJ'Ch. 
Do 111o;e; Trup} dolqczyli: Mofllolo Józefa Skwarka, Kapitan Andrzeja 
H~)'dzell'icza, Si/1•io ~yszarda Ko~ysa i leniw_y Arlekin Andrze;a .\frozk.a. 
Na spektakl prz;·byl ho11oro1vy gość, Erwin Axer, który IJI rezultacie 
zaprosi/ mnie do IJJspólpracy z l/'arsza111skifll Teatrefl/ Wspólczwrym. 
W rok później, po raz pierJ11szy, zdradzi/em tafli Goldoniego dla Carlo 
Gozziego. . . 
li" komedii „KROL ]ELEI\"' (IL Rf; 'CER f'O) szarlatan, którego 

hJtthL, • 
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grai Kazio Rudzki, podnosi/ czarodzie;skft lwrtynę ]a11a Polewki, 
odslaniajqc wspa11ialą Tmpę, w której wybijali się: Smeraldina Barbary 
Krajftó1rny1 Tartaglia lr'ieslaii'a Mich11iko1J1Skiego i Tmffaldi110 debiuta­
nta Piotra Fronczewskiego ( 111ieli się p1ż więce; 11ie rozstać). 

!Prota zostały napraivdę otwarte. 
IViek osiemnasl) ll'szedl mi w kmi·. 

1975 
Xou:a, 11iezapo„111ia11a1 prz;goda z Carlo Goldo11in1 JJ-' Tamou·ie. 
Towarzystwo Jana Poleu1ki i Car/i Cassoli, która stworzy/a ffluzykę 

zrobioną ze szkla, oddechu, blac~y i fle!ÓIJ!. 
Przedstawiliś"'J „LG.rlRZ.rl" (IL BUGlARDO), koffledię dopiero 
co odkrytą przeze mnie, która w prv•szlości mia/a wiele znaczyć w moi111 
życiu. Do Tmpy doląC'{)li: przebiegły Lelio Andrzeja Grabowskiego, 
rozkoszllJ Pantalone Zbyszka Gorzowskiego, Flori11do Łukasza Pijews­
kiego ( przypomi11al fflalarstwo Wal/eau). 
Publiczność zareagowała ent11z;as(ycz11ie. 
Aktorzy odnieśli zwycięstu·o, raz ;eszcze. 

1981 
Ponownie „ŁGARZ". TJ"' razem Star:;· Teatr w Krakowie. 
Z wielkft 11ostalgią wspomi11am len spektakl. 
Premiera odb_;la się 11 J?,flld11ia. 
Następ11ego ranka odleciałem do Rzymu, nieświadom tego, co mia/o się 

zdarzyć. Nie przypuszczałem, że ;uż nigdy nie zobaczę owego spektaklu, 
który bJI fili bardzo drogi, 11a;droższy ze 11'.Sz)'stkich. 
I tak się stalo. 
Przedstawienie grane bylo przez lata, aż do śmierci Romana Stan­
kieivicza, wspanialego odt111órry roli Pa11talo11e, który dziś pro111adzi fflOJą 
Tmpę między lwlisami czasu, u·raz z A11drzejefl1 Cyb11lskiffl, Kazie"' 
Rudzki"', Bohdanem Korzeniewski"' i tyffli 1vszystkimi1 którzy choć nas 
op11ścifi, pozostali !la zal/'sze razeffl Z l/affli. 
Do te; Tmpy aktorzy Starego Tealm wnieśli poel)•cki wdzięk i subtelną 
ironię „. Lelio Tadeusza Bradeckiego, Arleki11 Leszka Piskorza, 
Kololflbi11a L'rszuli Kiebzak i rozh11ka1!J Doktor Stefana Szrafflela „. 

maski, kostiumy i scenografia Ja11a Polewki, który 1vraz z uply1vem lat, 



stal się moim artystyczny111 brate1111 naturaln)'lll poto111kiet11 weneckiego 
Settecenlo 11uyet11igroU'al" do Krakou•a, tak ;ak Da Ponte do 
l"Viedma, Casa1101va do i\"umrec 1 sal!1 Goldoni do Paryża. 

„ŁGARZ" zaznac-vl U'e;ście do Trupy inne,~o rasowego art)'sty Sta­
mslawa Radwana. jego tljllllljqca lllllZJka wprou•adzila spektakl 1v kli111al 
dis11ejowskiej 111ela11cholii. 
IV' fi11ale ko111edii przedstall'iciele ra11taz;i1 Lelio - t,~arz i jego sl11ga 
Arlekin, zosta;q wyg11a11i przez spoleczeńst1io, które IV len sposób chroni 
się 1vewnqtrz wygodne; ra/JI) bm1a/11ej pra1vdJ·. 
Spektakl kończ;·/ się tmim11 Zakochal!}'Ch S11111tll}'lll ll"eselem 

dobiega;ącym finału podczas poll'olnego z111ierzch11. Osiemnastowieczne 
sylwetki 11iki)' w nocy Czasu. Pozostawały tylko 11111) Radwana i wzmsze­
nie IJ•ch, którz; 11· 11ieczór pre111ieo 11 gmdnia, przecz11ll'ali nade;ście 
niepokojącego I beznadzie;nego zmierzch/I. 

Lata, które pote111 11astqpi6 1 oddzielió lllllie od Polski, od moje; TmPJ', 
od mo;ej Rodzin)'- W podróż do Wioch i dookoła świata zabrałem jednak 
twarze, ciala i glosy ll'SZJSfkich moich aktorów, radość i śmiech 

p11bliczności1 która nada/a głębszy sms ll1et1111 ż;ci11. 

Giovanni Pampiglione 
cium. Dominika Pcnducd.a 
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• 
jako dzieci marzyliśmy wszyscy o szcz{ściu Robinsona Cruz~e, o slatk.11 
osiadłym na mieliźnie przy wyspie. („.) Także Wenecja jest wyspą, innym 
światem dla dorosłych lub prawie dorosłych ludzi, dla dzieci, które 
dojrzały, lecz wciąż jeszcze marzą. Wyspą, która na pewno nie jest 
niedostępna, ale czy jest kiedykolwiek osiągalna? Wyobrażamy ją sobie 
zbyt dobrze przed jej poznanie!!J, aby dostrzec później jak jest naprmvdę. 
(„.) Czar, złudzenie, pułapka, znieksztalco11e lustra, oto jaka jest,jakq 
chcemy by by/a. („.) Każdy z nas nawój sposób kocha Wene~ję, od!llientl.J 
od ludzi 11a1t1 bliskich i pogrąża się w niej inaczej, odnajd1!Jąc u· niej Io 
czego pragnie: radość życia, schyłek śmierci, wytchnimie, alibi, dziwność 
lub prostotę. 

Fernand BraJ1del 

• 
Wystarczy („.) uwolnić się od Wenecji kamawało1vo-widowiskowej, 

zamlrZJ'Ć się 111 11iej nocq /11b o ś1vicie, prZJjechać /11 jesienią czy zin1q, aby 
zrozu!!Jieć CZJ"' jest naprawdę. Snem śniOtl.Jnl na jawie. (. „) Co jest istotą 
snu realność spotęgowa11a, 11atężona, intensywna, w polqczeniu z 11stawicz-
11q z111ie1111ościq, kruchością i ulotnością - stanowi także istotę Wenecji. 
Wenecja, kwintesencja mu, gdzie wszystko staje się często być odbiciem 
odbicia 1v nieko1iczącym się l11strzarry111 l01ic11cb11." 

G11sta111 Herli11g-Gmdzi1iski 

Stary Teatr im. Heleny Modrzejewskiej 
ul. Jagiellońska 5 
31-010 Kraków 
Dyrele.Jor Narz.eln.J i Artystyrz.ny 
tel. 21 29 77 
Z-ca Dyrektora ds. Administraqjnych 
tel. 21 33 53 
Sekretariat 
tel. 21 29 77, 21 33 53 
fax 21 33 53 
telex 32 64 83 stary pl 
D"Ż,a Scena 
pl. Szczepański 1 
kasa biletowa ul. Jagiellońska 3 
tel. 22 40 40 lub centrala tel. 22 85 66, 22 87 63 
Scena Kameralna 
ul. Starowiślna 21 
kasa biletowa ul. Starowiślna 21 
centrala tel. 21 19 95, 21 19 98 
Ma/a Scena 
ul. Sławkowska 14 
kasa biletowa ul. Jagiellońska 3 
Sala im. Hele".] Modrz.9e11Jskitj 
pl. Szczepański 1 
kasa biletowa ul. Jagiellońska 3 
Kaq bileto11Je prowadzą sprzedaż.: 

wtorek, środa, czwartek, piątek, sobota 
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1000 - 1300 i 1700 - 1900 oraz 2 godziny przed spektaklem 
niedziela 1700 - 1900 oraz 2 godziny przed spektaklem 
przedspr~edaż rozpoczyna si„ 5 dni pn:ed spektaklem 

Organiz.aga Wido11Jni 
ul. Jagiellońska 3 
rezerwacja biletów indywidualnych i grupowych 
codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 
900 - 1700, w soboty 900 - 1400 
tel. 22 40 40 lub centrala tel. 22 85 66, 22 87 63 
MNZ.eNm Starego Teatr11 
pl. Szczepański 1 
centrala tel. 22 85 66, 22 87 63 
czynne na godzinę przed przedstawieniem i w czasie spektaklu 

Redokga program11: 
Maryla Zielińska 
Opraco11Janie graflrz.ne: 
Lech Przybylski 
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